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A m e r y k a ń s k i  s p o s ó b  na p r z e t r w a n i e  ciężkich c z a s ó w

Sowieccy czerwonosKórzy
K r w i o ż e r c z e  i n s t y n k t y  c z e r w o n y c h  w f a d c o w

Niedawno ukazała się w iado­
mość, że pew ien lekarz z H o lly ­
wood, nazwiskiem  R a lf  S. W illa rd  
zam ierza leczyć tuberculosę 
przez zam rażanie pacjentów . W y ­
nalazek ar. W illa rd  nie jest taKą  
nowością, jakby się zdawało. Z ła  
r^ały się bowiem wypadki w hi- 
s torji św iata, ze luozie, k tórzy u- 
leg li zamrożeniu nawet bardzo 
długi p rzeciąg czasu, Dowracali 
znów do życia.

P R Z E B U D Z E N IE  PO  67 
L A T A C H

M iędzy innymi w ięc słynę y 
chemik szwedzki Berzelius opo­
w iadał l rzm iącą zgoła fan tasty­
cznie h istorję  o znalezieniu w 
Śniegach północy zm arzniętego 
człow ieka, ubranego w szaty sta 
rośw ieckie. Natychm iast po zna­
lezieniu zajęto się jego  odratowa 
niem, stosując bardzo osirożnie 
stopniowe ocieplanie tem peratu­
ry, a następnie nacieranie alko­
holem. Ku w ielkiem u zdumieniu 
obecnych, zm arznięty po długo­
trw ałych  zabiegach otw orzył w re­
szcie oczy, westchnął i rozpoczął 
życie  na nowo. Jak się następnie 
okazało, człow iek ten pozostawał 
w  stanie zam rożenia przez 67 lat. 
Po powróceniu do życia żył jesz­
cze przez lat 20, cieszy 1 się do­
brem zdrow iem  i odbywał nawet 
długie w ycieczki piesze.

Berzelius nowołuje się na swo­
jego  m istrza dr. N ilssona, kcóry 
mu tę h istorję opow iedział, rę­
cząc za je j autentyczność. Dr. 
N ilsscn  tw ierdził, że znał osobi­
ście przywróconego do życia zma- 
rzlucha, że rozm aw iał z nim pod­
czas w ig il j i  Bożego Narodzenia 
w  r. 1762. Działo się to w  m ia­
steczku w  dolin ie M alar. „Odm ro­
żony" w ieśniak w ykazyw ał w ten­
czas masę dobrego humoru i śpie­
wał, według opow iadania dr. N i l ­
ssona, piosenki, które najstarsi 
m ieszkańcy wioski zaledw ie przy­
pominali sobie z  la t dziecinnych.

Ś L E P O T A  W Y N IK IE M  
Z A M R O Ż E N IA

Inny przykład zamrożenia czło­
wieka przytacza rosyjski lekarz 
o polskiem nazwisku, K ra jew sk i 
Opcw iada on o wy padku zasypa­
nia przez śn ieg pewnego chłopa, 
jadącego saniami. Zgubionego 
wśród zam ieci śnieżnej, zmarznśę 
tego, jak  to się mówi na kość, 
odkryto dopiero po dwunastu 
dniach. Bez w ie lk ie j nadziei przy 
w rócen ia go  do życia za jęto  się 
ratowaniem . O dziwo, po kilku­
nastu godzinach usiłowań, czło­

wiek ten zaczał oddychać. Był 
bardzo słaby, ale jednak żył. Co­
prawda pi zez dwa m iesiące potem 
by ł tak osłabiony, że musiał leżeć 
w łóżku, a pozatem wskutek zbyt 
silnych wrażeń, jak ich  doznał 
w czacie swej n iezw ykłej przygo­
dy, stracił wzrok. N ie  uniknął 
także odmrożeń i s tracił w  ten 
sposób palce u nóg oraz jedną 
rękę.

C Z Ł O W IE K  W B R Y LE  
LO D O W E J

Niebrak jednakże amatorów, 
którzy ryzyku ją dobrowolne za­
mrożenie. Jednym z nich był slyn 
ny Pedro N itiz , z  pochodzenia 
A rgentyńczyk, który, pozw olił za 
mrozić się oczyw iście w  celach 
zarobkowych. P rzyb ra ł w ięc po­
zę. jaką  zwykle p rzyb iera ją  fak i­
rzy  podczas kontem placji, a na­
stępnie usadowił sie w basenie 
wypełnionym  wodą. W odę zamro­
żono tak, że .wkrótce A rgen tyń - 
czy k tkw ił skurczony z kolanami 
pod brodą pośrodku bry ły  lodo­
wej B ryłę tę przeniesiono do sali, 
w  której panowała stale tem pe­
ratura 5 stponi pon iżej zera. W  
24 godzk iy  późn iej tem peraturę 
pokoju ogrzano nieco, tak, ie  lód

zaczął topnieć W reszcie  w yc ią ­
gn ięto  ze stopionej ju ż b ry ły  za­
m rożonego Pedro, zastosowano 
masaże oraz kąpiel w wodzie sto­
pniowo ogrzew anej. A rgen tyń ­
czyk po tych n iezwykłych przeży­
ciach czuł się św ietn ie i aby do­
w ieść, że »tan  je g o  zdrow ia jest 
zadaw alający, —  jeś li mamy w ie ­
rzyć  amerykańskim  pismom —  
uczynił wobec zgrom adzonych 
kilka pas rumby

N IE C O  L IT E R A T U R Y

Idea utrzym ania się przy ży­
ciu człow ieka zam rożonego pow­
stała ju ż dość wcześnie... w  l i ­
teraturze . Pow ieściop isarz Ed- 
mudt About napisał sensacyjną 
h ictorję, k tórej bohaterem jest 
płk. arm ji napoleońskiej. Czło­
w iek ten podczas odwrotu z Mo­
skwy wpadł w śniegi i zam arzł 
w  nich. K iedy  następrie znalezio­
no zm arznięte zw łoki w  47 lat 
później, t. j. koło roku 1860, św ie­
tny o fic e r  napoleoński p rzew ró­
cony do życia —  ro z r .c zą ł je  na 
nowo. Pon iew aż w momencie za­
mrożenia m iał zaledw ie 23 lata, 
a jak  w iadom o zimno sprzyja kon­
serwowaniu urody, w ięc i po 
przebudzeniu, po upływ ie 47 lat,

ńrezusi angielscy
15 m ilj. zl. r o c z n e g o  d o c h o d u

N iety lko  Am eryka jest krajem  
w-elRich fortun. W  A n g lji  też nie 
brak je s t ludzi, k tórzy posiadają 
wcale pokaźne dochody. M. in. 
w ięc należy w ym ien ić przede­
wszystkiem  dyrektora tow arzyst­
wa akcyjnego „R oya ł Deutsch", 
H enry Deterdm ga, którego rocz­
na gaża wynosi, po przerachowa- 
niu na złote, okrągłe 3 m iljony. 
Oczyw iśc t, że taka pensja w y­
starcza na prowadzenie przyjem ­
nego trybu życia.

Jeszcze zam ożniejszy je s t lord 
M elchett, którego fortuna wyno­
si około m iliarda złotych, a który 
ponadto, jako dyrektor trustu che 
m lcznego, otrzym uję rocznie su­
mę równą półtora mil jonow i zl 
Innv znów bogacz —  to Solly 
Joel, jeden z królów  diam ento­
wych, którego m ajatek przekra­
cza sumę 400 m iljonów . Słynie on 
z w ydaw ania wspaniałych ob ia­
dów, a podczas swego pobytu w 
D auville i Canne słynął ze swej 
rozrzutności. Pozatem  jest w łaś­
cicielem  wspaniałego jachtu.

N iew ą tp liw ie  jednakże najbo­

gatszym jes t s ir John E lb rm an , 
sze f słynnego tow arzystw a akcyj­
nego, noszącego tą, samą nazwę. 
Jego dochód roczny wynosi 15 
m iljonów  zł., czyli gentlem an ten 
zarabia m iesięcznie przeszło m i­
ljon z ł , nie licząc tego, że poza­
tem posiada wcale ładną fortu n ­
kę Trzeba ponadto dodać, że ś i i  
John je s t jeszcze młody, p rzysto j­
ny i elegancki i ożenił się zaled­
w ie rok temu

H U M O R
U R LO P

—  M iałeś w  tym roku urlop?
—  R ozum h się, mój d ro g i ’ 

Mam co rok trzy  urlopy: mój w ła ­
sny, m oiei żony i m ojego szefa.

(L e  R ire ).

K TO  O N A ?

—  Kim  jest ta dama. na widok 
której w s t a ją  wszyscy z krzeseł?

—  T a ?  W ynajem czyn i krz°sel.

I M ercury).

zachował młodość i urodę człow ie 
ka 23-letniego, podczas kiedy 
m iał ju ż syna i wnuki, których po­
zorn ie osieroć.ł. Jego powrót do 
o jczyzny, jego  zetknięcie się z po­
stępem kultury dały autorow i o- 
kazję do stworzenia szeregu za­
bawnych sytuacyj. Bądźcobądź 
jest to oryginalna i ciekawa 
książka.

Z A C H C IA N K I DR.
C A S T E L I.A N E  - SE YM O U R

Jak wiadomo, doskonale znoszą 
zam rożenie zw ierzęta , zw łaszcza 
zaś zim nokrw iste. Szereg in tere­
sujących i doniosłych dośw iad­
czeń w  tym zakresie pod ją ł w .e l­
ki f iz jo lo g  angielski John Hun­
ter, k tóry rów nież p ierw szy wpadł 
na pomysł przedłużenia życia 
ludzkiego przez zamrożenie. M yśl 
tę pod ją ł inny uczony am erykań­
ski z pochodzenia Francuz ar. 
August de Castellane - Seymour, 
który postanow ił ideę Huntera u- 
ważaną zresztą za utopję —  zre­
alizować. P rzeprow adził w ięc 
szereg doświadczeń na psach, a 
następnie w yra z ił zam iar p rztp ro  
wadzenia tak iego eksperymentu 
na człowieku. Pon iew aż jednak

„La C ro ix " pośw ięca w  swym 
numerze z 16-go b. m. dłuższy ar­
tykuł sytuacji w  Rosji sow ieckiej, 
kładąc specja lny nacisk na krw .o 
ie rc ze  instynkty czerwonych wład 
ców byłej m onarchji, którzy, po 
zamordowaniu K irow a , rozstrzela  
li w ciągu 48 godzin po jego  
śm ierci 60 niew innych osób. Z o- 
kazji p ierw szej roczn icy śm ierci 
K irow a, która nastąpiła w  dniu 
1-go grudnia ub. roku o fic ja ln y  
organ partji, „P ra w d a " w  tych 
dniach w ydał specja lny numer, 
całkow icie pośw ięcony pam ięci te 
go „w ie lK iego budowniczego no­
w ej R os ji" . W  numerze tym dzien 
nik sow iecki w ylicza  długą litan ję  
wiekopomnych zasług K irow a  o- 
raz licznych dzieł, jak ie  po sobie 
zostaw ił potomności.

i N a  m arginesie powyższej rocz- 
n icy oraz powyższego numeru 
„P ra w d y ", „L a  C roix“  p isze:

I „W ysyłanie do wieczność, w ślad za 
śmiercią zlowieka, który im był dro­
gi, sześćdziesięciu niewinnych ludzi 
jest to gest, gadny Czerwonosltórych 
oddających hołd zwłokom swego wo­
dza k rw aw ą m asakrą s lęźniow. To, 
że rozstrzelane w  Sowietach 60 o- 
sób Dylo niewinnych śmierci K irowa, 
nie może ulegać najmniejszej w ątpli­
wości. Czy w ciągu 48 godzin można 
wykryć spisek, który napewno był do

skonale zakonspirowany, chodziło bo­
wiem o rzeczy zbyt doniosłe? W  in­
nych państwach dochodzi się do sedni 
sprawy całemi miesiącami po długich 
badaniach i poszukiwaniach. Gdyby  
zaś przyjąć inną tezę, że władze so­
wieckie były poinfoim owane o r?is- 
ku i że wiedziały o planowanym za 
machu, to czyż można chociaż na 
chwilę przypuścić, że świadomie do 
puścuy do zaoójsts a cieszącego się 
wielką popularnością „budowniczego" 
Kirowa? N ie  może tu być dwóch 
zdań, tylko jedno: władze sowiecKie 
nic nie wiedziały o spisku i zemściły 
się na niewinnych w sposób barba­
rzyński".

Jak wiadomo, nie na tem się 
skończyło, n ietylko 60 osób roz 
strzelano w  Sow ietach po śmi-erci 
K irow  a. Następne tygoan ;e i m ie­
siące przyn iosły w ieści o maso­
wych aresztowaniach i rozstrzela  
niach, N aw et aziś jeszcze, po ro­
ku, taki stan rzeczy trwa nadal. 
O Krwawych zam ierzeniach w ładz 
sow ieckich św iadczą na jlep ie j na­
stępujące słowa z „P ra w d y " (1.12 
1035): „T a  oczyszczająca praca
(czystka ) się nie skończyła. T rw a  
ona nadal i doprowadzona bę 
dzie do końca".

Oto praw dziw e oblicze Sow ie­
tów, o którem w inn. pam iętać ci, 
którzy w  pałacu L ig i N arodów  w  
Genewie w idzą jedyn ie uśmiech­
nięte tw arze delegatów  Rosji.

nie w ątp ił, że nie znajdzie ama­
tora, k tóry pozw oliłby  się za ­
m rozić na sorbet, ośw iadczył w o­
bec św iata  lekarskiego, ze sam 
gotów  jes t stać się objektom ta ­
kiego eksperymentu. Z rea lizow a­
niu tego zamiaru przeszkodziła 
wojna, a pozatem  nie było leka­
rza, który po tra fiłb y  dokonać na­
leżycie zabiegu zam rożenia. OLec 
nie k iedy dr. W illa rd  og łosił swo­
je enuncjacje o leczeniu chorvch 
przez zam rażanie dr. Castella­
ne - Syemour zg łos ił się do nie­
go, o fia row u jąc  się jako objekt 
doświadczenia, przyczem , jak  się 
okazuje, stw orzył form ułkę p ły­
nu, k tó "y  należy w strzyk iw ać 
do ży ł człow ieka zamrożonego, 
i by zatrzym ać w  nim życie bez 
niszczenia jego  źródła

P.sm a amerykańskie odnoszą 
się do tej idei bardzo hum orysty­
cznie. Tw ierdzą , że ludzie, którym  
Się sprzykrzyły dzisie jsze ciężkie 
czasy, k tórzy nudzą się lub na- ( 
rzekają na Krvzys, będą m ieli n ie­
zwykłą okazję przespania tych 
ciężkich i nuanych la t w  bryle lo - ' 
du. D la porządku pow inien je d ­
nak każdy zam rożony kazać w y ­
w ieszać na b ry le  tabliczkę z w y­
m ienieniem  daty, kiedv będzie 
th c ia ł być odmrożony, kiedy bę­
dzie m iał zam iar rozpocząć życie 
nanowo. I

Poczta ped we a!ą
Ameryka niewyczerpaną kopalnią eksperymentów

Am eryka je s t niewyczerpaną 
kopalnią ekscentrycznych pom> - 
słów, do których urzeczyw istn ię 
nia pomaga doskonałość techniki 
i możność pozwalania sobie na 
najdroższe inw estycje. Jednym z 
takich fantastycznych pomysłów 
jes t zainstalowanie w  raju mi 
ljonerów , w  Pałmbeach, poczty... 
podwodnej.

Zarząd kasyna w te j m iejsce 
wośei, chcąc przysporzyć wypred- 
nym i snobowatym kąpielow iczom  
rozryw ki n iebylejak iej, za instalo­
wał pod wodą urząd pocztowy. 

N i mniej, ni ; w ięcej. Jest tc 
w ięc szklana kamera, w  któi ej 
biedzi urzędniczka, przyjm ująca 
oo wysłania listy  i opatru jąca je 
specjalnym  stemplem. Do urzędu

podwodnego można w ejść  oczyw i 
ście tylko w  ubraniu nurka. A le  
kasyno wynajm uje skafandry 
nurków każdemu, kto chce sobie 
pozwolić na dowcin w ysłan ia l i­
stu z podwodnej poczty Z? ostem­
plowanie i wysłan ie łi-stu z te j o- 
sob.iwei poczty pobiera zarząd 
kasyna opłatę w  wysokości 50 do 
larów . |

A le  wysoka opłata nie odstrasza 
bynajm niej nikogo gdyż goście, 
którzy baw ią w Pałm beach c ie  
oglądają  się na takie błahostki, 
jak  papierek 50-dolarowy Rzecz 
prosta, iż  fila te liś c i też zys-Kują 
na tym ekscentrycznym  pomyśle, 
albowiem  znaczki poc-tow e ze 
stemplem ro cz ty  podwodnej Są 
bardzo poszukiwane i cenione.

i U t t a E Y a t & n S e  s i ę  z b r o t a
■w s a m o lo t y  o  s z y b k o ś c i  420 k m .

W  wykonaniu postanowień, po­
wziętych na ostatn iej sesji kon­
gresu, departam ent w o jny udzie- 
1 ił firm ie  N orth rop  Corporation 
zam ówienia na budowę 100 samo­
lotów  myśliwskich.

Sam oloty te, jednopłatowce, wy­

konane całkow icie z metalu, bę­
dą m ogły osiągnąć szybkość 420 
kim. na godzinę. N a  aparatach 
umieszczonych bedzie f - k a r a b i­
nów maszynowych. Pczałem  będą 
one m ogły zabierać 20 m niej­
szych bomb.

Z y g m u n t  J u r k o w s k i 13)

K s i ę ż y c o w e  
interesy

P o w i e ś ć

Udogodnienie to (będące zresztą pomysłem Lubystka ), oszczę­
dzało czas, Który zw-ykle s ię  traci na namyślanie się nad p ierw ­
szem zdaniem.

N a  biureczku stał term inowy kalendarz, na l.tórym  roiło się od 
przypomnień, wypisanych ccnajm m ej m iesięc naprzód. Naprzeciw - 
ko w ejśc ia  w is ia ła  tablica z napisem :

„N ie  k lien t dla nas, lecz my dla k lien ta".
N ad  drzw iam i druga, m niej wi toczna:
„Za ła tw  sprawę i żegna j".

Pod ścianą m ieścił się mebel, którego brak dawał się odczuć 
w pewnym prywatnym  salonie, była to olbrzym-a zielona otomana, 
przeznaczona dla k lien te li, tuż za nią w- kącie stała spluwaczka. 
T rzy  krzesła dopełniały reszty biurowego wnętrza. W przew idy­
waniu w iększego natłoku interesantów, w łaścicie le firm y w sta­
w ili  jeszeze do przedpokoju drewnianą ław kę; siadywał na niej 
narazie chłopiec na posyłki, znużony pompowaniem roweru, który 
stanow ił je go  własność pryw-atną.

Goniec był synem da\i nego sługi pana Lędźw iana, m iał la l 
czternaście skończonych i nieskończone siudja naukowe. Każdego 
ranka przychodził do biura, sprzątając, w yb iera ! / popieln iczek 
niedopałki, z których sporządzał ncwe papierosy, potem napompo- 
wew ał row er i zasiadał pod telefonem , oczekując na przyjście 
zw ierzchników. W łaśnie jeden z nich pan Popielec go r liw y  jak 
zwykle, z jaw ił Się pierwszy do biura. M iał tego dnia szereg spraw 
do za ła tw ien ia : musiał dopilnować korekty, drukujących się dla 
firm y  prospektów, przedłożyć hurtownikom kakao reklamowy pro

jekt, zredagować list do „W ydzia łu  W . K .“  w  spraw-ie papieru, 
przeznaczonego dla wojsKowych kantyn, ponadto musiał udać się 
w raz z Dziubielem  do firm y  „W yroby  Im pregnow ane" w  celu zDa- 
dania jakości próbnych papierośnic.

—  Czy były te le fon y?  —  spytał chłopca, który rzucił się do 
zdeim owania z m ego paletka.

—  N ie, nikt nie dzwonił, panie dyrektorze —  zam eldował 
chłopiec.

PaWeł w-szedł do gabinetu i przerzucał leżące na stale papie­
ry, naw inął mu się pod rękę manuskrypt, którego przedtem  nie 
zauważył, nosił tytuł: „M o je  metody żyw ien ia p ierw otn iaków ", po 
chw ili zastanowienia, Paw-eł doszedł do wniosku, ie  to Dziubiel. 
za jm u jący się w wolnych chwilach b io logją , przyn iósł ten manu­
skrypt, odłożył go w ięc na stronę i począł się zastanawiać nad wa­
runkami, jak ie  wysunęli w czora j hurtownicy w rozm ow ie z Dziu­
bielem. Po chw ili zgrzytnął klucz w drzw iach w ejściowych i rozległ 
się glos Lubystka.

—  Słyszałem, że wypłacono ci zaliczkę... —  odezwał się do 
chłopca, zrzucając w  przedpokoju kalosze.

—  Tak jest, panie dyrektorze, pan dyrektor ZeDrzydow-ski dał 
mi w czora j pięć złotych.

—  A  ile  będziesz dostawał m iesięczn ie? —  pytał da lej Lu ­
bystek.

—  Pięćdziesiąt.
—  IIo , ho, przyznaj się Jasiu, że nie spodziewałeś się takiej 

gratk i ?
Chłopiec nic na to nie odpowiedział.
—  Jak się m asz' —  zawołał Lubystek, spostrzegając Paw ła —  

św ietn ie się składa, źe jesteś, w czora j szukałem cię cały w ieczór 
bez skutku, mam gwałtowną prośbę i Lezę na to, że mi nie od­
mówisz.

—  No, cóz tak iego? —  zaciekaw ił się Paweł.
—  W yobraź sobie, że... —  tu Lubystek odwrócił się ; przymk­

nął drzw i dyskretnie —  że mam honorową sprawę. -■ oznajm ił 
zduszonj m szeptem.

—  Zostałeś wyzwany?
—  Tak.
—  Czy mam być twoim  św iadkiem ?

—  N ie, mam już świadków, dawni szkolni koledzy, chodzi mi 
o co innego.

—  O cóż w ięc?
—  Chciałem  cię prosić o użyczenie swego lokum w godzinach 

wieczornych  dla p ierwszego spotkania stron ; pow iedziałem  wczo­
raj moim świadkom, że będą się m ogli zejść z tamtym-' u ciebie.

Paw eł namyślał się chw ilę.
—  No, dubrze —  zgudził się —  trudno mi odmówić, w ięc kiedy 

ci będzie potrzebny mój pokój ?

D zi„ w ieczór, cd szóstej do jak ie jś  ósmej. powiedzm y 
dziew iąte j.

A  zatem wyniosę się z domu przed szóstą i zostaw ię klucz 
u w indziarza, oddasz go swoim sekundantem.

5°d  koniec tego djalogu. Lubystek w patryw ał się w  fo to g ra fję
pani Doroty, wziął ją  nawet odruchowo do ręki, ale odstaw ił na 
tychmiast.

Bardzo się cieszę żeś mi w  tem dopomógł, dziękuję ci, Pa­
w le ! A czemu to niema dotąd M acie ja?  —  zainteresował się, ,’iagle 
zm ieniając temat.

Jakto, nie w ie s z !?  —  zdziw ił się Paw eł —  przecież wyjechał.
—  Tak? N ic  nie w iedziałem  ..

_ A leś, stuknij się w  głowę, przecież mówiło się w czora j w y­
raźnie, że M aciej pojedzie na dwa dni do Koziczyna w  spraw ie 
tych bnardów...

A ch  tak, prawda, interes z b ilardam 1' 1 Racja, ra c ja !  p rzy­
pomniał sobie Lubvstek —  zupełnie mi to wypadło ż g łow y   tłu­
maczył się jak iś  dziw-nie zm ieszany —  a nie w iesz, czy M aciej po- 
iechał sam, czy z żoną7

M ów ił, ż t  jedzie  sam —  w yjaśn ił Paw-eł, zdumiony jego  na­
g łą  utratą pamięci.

—  Pow in ienem  zajść do nich k.edy —  zauważył po chw ili Lu ­
bystek i dodał z jakimś dziwnym smutkiem —  dawno ju ż  nie w i­
dniałem pani Doroty.

Jego niespokojne zachowanie się nasunęło Paw łow i niejasne 
podejrzenia, że Lubystek coś przed nim ukrywa, po chw ili jednak 
przypisał ten niepokó. spraw:ie honorowej, która zapewne w ytrą ­
ciła go z równowagi.

C. d. n.
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